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						Rozdział XVII 
					
				

			

			
				
					
						08 września 1864  
					
				

			

			
				
					
						 Ona nie jest tym, kim się wydaje. Czy powinienem być zdziwiony? 
					
				

			

			
				
					
						Przerażony? Zraniony? 
					
				

			

			
				
					
						To tak, jakby wszystko, co wiem, wszystko, czego mnie nauczono, wszystko, w co 
					
				

			

			
				
					
						wierzyłem w ciągu moich ostatnich siedemnastu lat jest niewłaściwe. Ciągle czuję, 
					
				

			

			
				
					
						gdzie mnie pocałowała, gdzie jej palce chwyciły moje ręce. Wciąż tęsknię za nią, a 
					
				

			

			
				
					
						jednak głos rozsądku jest jak krzyk w moich uszach:  
					
				

			

			
				
					
						Nie możesz kochać wampira!
					
					
						  
					
				

			

			
				
					
						 
					
					
						Gdybym miał jedną z jej stokrotek, mógłbym zrywać płatki i to kwiaty 
					
				

			

			
				
					
						wybrałyby za mnie. Kocham... nie kocham... Ja... ja ją kocham.  
					
				

			

			
				
					
						 Tak. Bez względu na konsekwencje. Czy to, jest to, za czym podąża twoje 
					
				

			

			
				
					
						serce?
						 
						Życzyłbym sobie, żeby była tam mapa albo kompas, który pomógłby mi 
					
				

			

			
				
					
						odnaleźć moją drogę.
						  
					
				

			

			
				
					
						Ale ona ma moje serce, a przede wszystkim jest moją północną gwiazdą... i to musi 
					
				

			

			
				
					
						mi wystarczyć.  
					
				

			

			
				
					
						 Po tym jak wymknąłem się z wozowni, wróciłem z powrotem do mojego 
					
				

			

			
				
					
						pokoju, jakoś zdołałem zdrzemnąć się przez kilka godzin.  
					
				

			

			
				
					
						Kiedy się obudziłem, zastanawiałem się, czy wszystko było tylko snem. 
					
				

			

			
				
					
						Ale potem przesunąłem głowę na poduszce i zobaczyłem kształtną, zasuszoną kałużę, 
					
				

			

			
				
					
						purpurowej krwi i dotknąłem palcami mojego gardła. Czułem tam ranę, chociaż nie 
					
				

			

			
				
					
						bolała, to przywoływała bardzo żywe wspomnienia z poprzedniego wieczora.  
					
				

			

			
				
					
						79 
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						 Czułem się wyczerpały, zagubiony i szczęśliwy zarazem.
						 
						Moje kończyny były 
					
				

			

			
				
					
						wyczerpane, a w moim mózgu panował gwar. To było tak, jakbym miała gorączkę, ale 
					
				

			

			
				
					
						w środku czułem coś w rodzaju spokoju, którego nigdy wcześniej nie odczuwałem.  
					
				

			

			
				
					
						Tego dnia ubrałem się, bardzo ostrożnie przemywając ranę wilgotną ściereczką, 
					
				

			

			
				
					
						zabandażowałem ją, a następnie zapiąłem guziki na mojej lnianej koszuli tak wysoko, 
					
				

			

			
				
					
						jak to tylko było możliwe.  
					
				

			

			
				
					
						Spojrzałem na swoje odbicie w lustrze. Starałem się zobaczyć, czy było w nim coś 
					
				

			

			
				
					
						innego, czy widoczny był jakiś błysk w oku, żebym uznał, że znalazłem w nim coś 
					
				

			

			
				
					
						nieziemskiego. Ale moja twarz wyglądała tak, jak wczoraj.  
					
				

			

			
				
					
						 Zszedłem w dół po schodach w kierunku gabinetu. Ojciec planował wszystko 
					
				

			

			
				
					
						jak w zegarku, ranki spędzał zawsze na oględzinach i zwiedzaniu terenów z Robertem.  
					
				

			

			
				
					
						 Raz zamknąłem się w chłodnym, ciemnym pokoju, biegłem moimi palcami 
					
				

			

			
				
					
						wzdłuż skórzanych grzbietów książek na każdej półce, a uczucie ich gładkość 
					
				

			

			
				
					
						pocieszało. Miałem tylko nadzieję, że gdzieś w tych stertach i półkach z książkami na 
					
				

			

			
				
					
						każdy temat są jakieś tomy, w których znalazłbym odpowiedź na niektóre moje 
					
				

			

			
				
					
						pytania. Pamiętam jak Katherine czytała „Tajemnice Mystic Falls” i zauważyłem, że 
					
				

			

			
				
					
						tomu nie było już w gabinecie, a przynajmniej nie na odpowiednim miejscu.
						  
					
				

			

			
				
					
						Chodziłem bez celu od półki do półki i po raz pierwszy poczułem uczucie 
					
				

			

			
				
					
						onieśmielenia od nadmiernej liczby książek w gabinecie Ojca. Gdzie mógłbym 
					
				

			

			
				
					
						znaleźć informacje na temat wampirów? Ojciec miał tomy z literatury pięknej, atlasy, 
					
				

			

			
				
					
						oraz dwie pełne półki Biblii, niektóre w języku angielskim, niektóre w języku 
					
				

			

			
				
					
						włoskim, a niektóre w łacińskim. Śledziłem moimi dłońmi po pozłacanych literach, 
					
				

			

			
				
					
						skórzanych grzbietów każdej z książek, mając nadzieję, że coś w nich znajdę.  
					
				

			

			
				
					
						 W końcu moimi twardymi opuszkami palców, natrafiłem na cienki 
					
				

			

			
				
					
						postrzępiony tom 
						Demonios
						 napisany na odpadającym srebrnym grzbiecie. 
						Demonio... 
					
				

			

			
				
					
						demon
						... To było to, czego szukałem. Otworzyłem książkę, ale tekst był napisany w 
					
				

			

			
				
					
						starodawnym włoskim dialekcie, którego nie mogłem rozgryźć, mimo tego, że 
					
				

			

			
				
					
						pobierałem intensywne lekcje łaciny i włoskiego.
						 
						Jednak wziąłem książkę i usiadłem 
					
				

			

			
				
					
						na fotelu. Próba rozszyfrowania książki była zadaniem łatwiejszym niż próba jedzenia 
					
				

			

			
				
					
						śniadania i udawania, że wszystko jest w normalnym porządku. Poruszałem swoim 
					
				

			

			
				
					
						80 
					
				

			

			 

		

		
			
				
					
						palcami po słowach, czytając je na głos, jak gdybym był uczniem, upewniając się, że 
					
				

			

			
				
					
						nie przegapię wzmianki ze słowem, 
						vampiro
						.
						  
					
				

			

			
				
					
						Wreszcie znalazłem to, ale zdanie otaczające je było niczym innym dla mnie tylko 
					
				

			

			
				
					
						jakimś bełkotem.
						 
						Westchnąłem z frustracji.
						  
					
				

			

			
				
					
						Właśnie wtedy, drzwi gabinetu zaskrzypiały przy otwieraniu.  
					
				

			

			
				
					
						- Kto tam? - zawołałem głośno.  
					
				

			

			
				
					
						- Stefan! - Rumiana twarz mojego ojca pojawiła się niespodziewanie  
					
				

			

			
				
					
						- Szukałem cię. 
					
				

			

			
				
					
						- Tak? - zapytałem, odruchowo kładąc rękę na mojej szyi, tak jakby Ojciec mógł 
					
				

			

			
				
					
						zobaczyć bandaż pod tkaniną. Ale wszystkie uczucia, były pod moja gładką lnianą 
					
				

			

			
				
					
						koszulą. Mój sekret był bezpieczny.  
					
				

			

			
				
					
						 Ojciec spojrzał na mnie dziwnie. Podszedł do mnie, biorąc książkę z moich 
					
				

			

			
				
					
						kolan.
						  
					
				

			

			
				
					
						- Ty i ja, myślimy podobnie. - rzekł, z dziwnym uśmiechem wijącym się na jego 
					
				

			

			
				
					
						twarzy.
						  
					
				

			

			
				
					
						- Podobnie? - Moje serce zatrzepotało w mojej klatce piersiowej jak skrzydła kolibra i 
					
				

			

			
				
					
						byłem pewien, że Ojciec mógł usłyszeć mój oddech, kiedy łapałem płytkie, krótkie 
					
				

			

			
				
					
						wdechy w moim gardle. Byłem pewny, że potrafi odczytać moje myśli i że na pewno 
					
				

			

			
				
					
						wiedział o mnie i Katherine. A jeśli wiedział o Katherine, mógł ją zabić i...  
					
				

			

			
				
					
						Nie mogłem znieść ciążących myśli.
						 
						Ojciec uśmiechnął się ponownie.
						  
					
				

			

			
				
					
						- Tak. Wiem, że wziąłeś do siebie naszą rozmowę o wampirach do serca, a ja jestem 
					
				

			

			
				
					
						wdzięczny tobie, że wziąłeś tą plagę na poważnie. Oczywiście, wiem, że masz własne 
					
				

			

			
				
					
						argumenty, aby pomścić śmierć swojej Rosalyn - Ojciec powiedział to, czyniąc znak 
					
				

			

			
				
					
						krzyża na piersi.  
					
				

			

			
				
					
						 Patrzyłem na cienki orientalny dywan, gdzie materiał był tak wyblakły, że 
					
				

			

			
				
					
						widziałem barwiony parkiet poniżej. Nie mogłem spojrzeć na ojca, bo moja twarz 
					
				

			

			
				
					
						mogłaby zdradzić mój sekret, zdradzić sekret Katherine.
						  
					
				

			

			
				
					
						- Bądź pewien, synu, że Rosalyn nie umarła na próżno. Zmarła dla Mystic Falls, a ono 
					
				

			

			
				
					
						będzie pamiętać, kiedy pozbędziemy się z naszego miasta tego przekleństwa. A ty 
					
				

			

			
				
					
						oczywiście, będziesz integralną częścią tego planu. - Ojciec wskazał na książkę, którą 
					
				

			

			
				
					
						nadal trzymałem.
						  
					
				

			

			
				
					
						81 
					
				

			

		

		
			
				
					
						- W przeciwieństwie do twojego brata, który do niczego się nie nadaje. Co dobrego 
					
				

			

			
				
					
						jest w jego całkiem nowej wojskowej wiedzy, jeśli nie może jej użyć, aby bronić 
					
				

			

			
				
					
						swojej rodziny, oraz swojej ziemi? - Ojciec zapytał retorycznie.  
					
				

			

			
				
					
						- Właśnie dzisiaj poszedł na przejażdżkę z jakimiś jego żołnierskimi przyjaciółmi. 
					
				

			

			
				
					
						Nawet po tym jak powiedziałem mu, że oczekuje go dziś rano, aby towarzyszył nam 
					
				

			

			
				
					
						na naszym spotkaniu w domu Jonatana.  
					
				

			

			
				
					
						 Nie słuchałem więcej, wszystko, co mnie obchodziło to to, że on nie wiedział o 
					
				

			

			
				
					
						Katherine. Mój oddech zwolnił.  
					
				

			

			
				
					
						- Nie było zbyt wiele informacji, z tego, co zdołałem zrozumieć. Nie wydaje mi się to 
					
				

			

			
				
					
						bardzo przydatne - powiedziałem, tak jakby wszystko, co robiłem dziś rano było 
					
				

			

			
				
					
						oddawaniem się naukowemu zainteresowaniu o wampirach.
						  
					
				

			

			
				
					
						- To dobrze - Ojciec powiedział lekceważąco, kiedy nieuważnie odkładał książkę z 
					
				

			

			
				
					
						powrotem na półce. - Czuję, że razem mamy dobry zasób wiedzy.  
					
				

			

			
				
					
						- Razem? - powtórzyłem.  
					
				

			

			
				
					
						Ojciec machnął ręką niecierpliwie.  
					
				

			

			
				
					
						- Ty, ja i Założyciele. Mamy utworzoną radę, więc poradzimy sobie z tym. 
					
				

			

			
				
					
						Zamierzamy się spotkać w tej chwili. Idziesz.  
					
				

			

			
				
					
						- Ja? - zapytałem.  
					
				

			

			
				
					
						 Ojciec spojrzał na mnie z irytacją. Wiedziałem, że zabrzmiałem jak prostak, ale 
					
				

			

			
				
					
						to było po prostu za dużo informacji przepływających w moim umyśle, żeby nawet 
					
				

			

			
				
					
						zacząć to wszystko rozumieć.
						  
					
				

			

			
				
					
						- Tak. I rozmawiałem o tym również z Cordelią. Posiada dobrą wiedzę o ziołach i 
					
				

			

			
				
					
						demonach. Spotkanie jest w domu Jonathan Gilberta. - Ojciec skinął głową, jakby 
					
				

			

			
				
					
						temat został zamknięty.
						  
					
				

			

			
				
					
						 
						Również skinąłem głową, mimo że byłem tym zaskoczony.
						  
					
				

			

			
				
					
						Jonathan Gilbert był nauczycielem akademickim, a czasami wynalazcą, którego ojciec 
					
				

			

			
				
					
						tak prywatnie nazywał stukniętym. Ale teraz Ojciec wypowiadał, jego imię z 
					
				

			

			
				
					
						szacunkiem. Po raz tysięczny tego dnia uświadomiłem sobie, że to naprawdę był inny 
					
				

			

			
				
					
						świat
						.  
					
				

			

			
				
					
						- Alfred podwiezie nas powozem, ale ja będę prowadzić. Nie mów nikomu, dokąd 
					
				

			

			
				
					
						zmierzamy. Ja już zaprzysiągłem, Cordelię aby dochowała tajemnicy - kiedy Ojciec to 
					
				

			

			
				
					
						82 
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